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Ś ro d a  doi*  3 L is to p a d a  r. 1830, .sygż.-

POLSKI
P r e n u m e r a t a  mies ięczna  złj*. 2 gr.  20. 
K w ar .  zip.  S. N r  p o je d y nczy  gr . 5.

W s z y s t k o  d la  w s z y s t k i c h t

l l j ; L l b o m O S C tD. krajowe.

a>vna r e s u r s s a  p r z y  u l i c y  M i o d o w e j  l i c z y  
j u ż  1 7 3  c z ł o n k ó w .  S ł y c h a ć ,  z e  n i e p o r o z u m i e ­
n i a  z a s z ł e  m i ę d z y  c z ł o n k a m i  j e j ,  w s k u t k u  k t ó -  
r e g o  p o w s t a ł a  n o w a  r e s u r s s a  w p a ł a c u  M n i s z -  
k o n s k i m ,  s p o s o b e m  u g o d n y m  b o d z i e  z a k o ń c z o ­
n e .  J e s t  to  z a p e w n e  ż y c z e n i e  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  
C z ł o n k ó w ,  a n a w e t  p o m i ę d z y  n i c c z ł o n k a m i , 
s ł y s z e ć  u i o ź n a  c z ę s t o  p o d o b n e  ż y c z e n i e .

P o s z y t  t rzeci  to m u  IV  P a m ię tn ik a  dla  pici pięknej  
w y s z e d ł  z  d ru k u ;  p ren u m era to ró w  ie o d eb rać  go m o­
g ą  w m ie jscach  w iadom yeh .  Z a w ie ra  w sobie:  1) T ę ­
sk n o ta ,  p o e m a  t ra g ic z n e  we t rzech  d z ia ła n ia c h  , w y ­
ją t e k  trzeci;  M a j te k  na  m orzu ;  P ieśni  g m inne  czeskie  
t łu m a c z e n ia  różnych .  n\ O b aw a ,  b) W ianek ,  c) N ie ­
w ierna .  d ) J e lo n e k ;  T o  nie  dosyć;  W x iędze  p a m ią ­
te k  p r z y  o d ;eźd/.ie. U )  C h a tk a  nad G o p łem , po w ieść  
n a ro d o w a ;  Myśli  xiężnej de Salin  w os ta tn ich  czasach  
o g ło sz o n e  d ru k ie m  w P a ry ż u ;  Opis wesela  gm innego  
i u ro c z y s to ś ć  pieczenia  k o ro w a ja  na  P odo lu  w raz  ze  
śp iew am i.  111) N ow iny  i w iadomości  n au k o w e :  a )  P ie ­
śni g m in n e  S e rbsk ie  t łu m a c z e n ia  A u g u s ty n a  Bieló- 
w sk ie go .  4) P a m ię tn ik  h i s to ry c z n y  P ło ck i  p rzez F i ­
l ip a  G a ń a r e c k ie g o  w y d a n y ,  c ;  P i sm a  K rasick iego  ża~ 
dnem  z d o ty c h c z a s o w y c h  w y d a ń  nie obję te .  I V )  T e ­
a t r  n a ro d o w y  i R ozmaitośc i .

P r z e s t r o g a  dla R odz iców .  —• Czem j e s t  le k a rz  u m ie ­
jętny’, pi lny, t r o s k l iw y  i ludzk i  w  Zajęciu się chore- 
mi dz iećm i,  i rodzice  ty lko  ocenić potrafią , i godz i  
się , ażeby go poznać  mogli. S y n  mój, dziecię  w t r z e ­
c im  roku,  w dniu  23 z. m. w  n ocy  d o s ta ł  k asz lu ,  k tó ­
ry  z n a tu r y  sw oje j  z d a w a ł  się w s k a z y w a ć  s tan  z a p a ln y  
k r tan i .  W iedząc ,  że cho roba  tego ro d z a ju  na jm n ie j ­
sz ego  opóźn ien ia  nie cierpi , u d a ł e m  się w nocy’ do 
d o k t o r a ,  k tó r y  ju ż  poprzedn io  n a  k a ż d y  przy’p ad ek  
o r a tu n e k  d la  tej biednej s ie ro ty  proszony’, w każdej

po rze  dać  t a k o w y  p r z y rz e k ł .  L ecz  k i e d y  przy’sz lo  
do u sk u te czn ien ia  tej lu d zk o śc ią  t rh n ą c e j  o b ie tn icy ,  
l e k a r z  ten , z a p e w n e  z n u ż o n y  k i lk u le tn ią  ju ż  p r a k t y ­
ką, o d m ó w ił  p o m o cy  s w o je j ,  r a d z ą c  p r z y s t a w ie n i e  
tr zech  p i jaw ek  tem c z a se m  , a  n a z a ju t r z  dop iero  m i a ­
ło  n a s tąp ić  obejrzen ie  c h o rego .  Nie z n a jd u ją c  tu  do ­
s ta teczne j  chęci  za jęc ia  się szcze rze  c h o robą ,  a  m a ją c  
już  bolesne d o św ia d c z e n ie  na  t ro jg u  w  jednem  nie 
spe lna  pó łroczu  ty lk o ,  p r z e z  n i e u m ie j ę tn o ś ć ,  op ie ­
sz a łość ,  pob łażan ie  w zg lędem  siebie , a  podobno i 
p rzez  z lą  wolę l e k a rz y ,  u t raco n y ch ,  n a jd roższyc h  s e r ­
cu m ojem u is to t ,  n a tu ra ln ie  nie 'm o g łe m ,  i nie p o w i ­
nienem b y ł  p r z e s ta ć  na  t a k  w ątp l iw ej  o rd y n a c j i .  Z 
r o z p a c z ą  p raw ie ,  i ju ż  w spóźnionej  o god z in ę  porze  
u d a łe m  się do d o k to ra  N iedz ie lsk iego .  T e n  bez  ż a ­
dnego n a m y s łu  po śp ie szy ł  do chorego ,  p r z e c z e k a ł  tu  
blisko dw óch  godz in  d os luc hu ją e  się n ow ego  napad.-, 
ka s z lu ,a  n ie ty lk o  nie u ra z i ł  się nocnem p rz e b u d z a n ie m ,  
lecz n ad to  p o ch w a l i ł  t a k ą  t ro sk l iw o ść .  P r z e p i s a n e  
n a ty c h m ia s t  s to sow ne  środki u su n ę ły  c ie rp ien ia  z  
m ie jsca  z ag rożonego ;  lecz te p r zen io s ły  się n a z a ju t r z  
na  b ronah ia ,  a  w sk u tk u  t r z y  dni  c iąg le  t rw a jącó j  
go rączk i  z a j ę ł y  n areszc ie  g łowę. J u ż  m ia łe m  d z ie ­
cię, o s ta tn i  s z c z ą te k  z  ogólnego m ojego  rozb ic ia ,  z a  
s t racone .  P o m n ą c ,  że w ła ś n ie  rok  d o b ie g a ,  ja k  s y ­
na jed n eg o  na  też  chorobę  p rzez  n ie d b a łe  i n ied o łę ­
żne  leczenie  u t ra c i ł e m ,  żadnej  już nie ż y w i łe m  n a ­
dziei  z a t r z y m a n ia  tego  na  święcie .  L ecz  obecnie d o ­
k to r  jej  nie t r ac i ł .  R o z w in ą ł  on w ca łe j  r o z c ią g ło ­
ści a p p a ra ta n ty l ió g i s ty c z n y ’, jedyny’ który’ m ó g ł  p r z y ­
nieść zbaw ien ie ,  a  bez  w z g lę d u  na ż n a c z n ie o d d a lo n e  
m ie sz k a n ie  moje, n ieods tępn ie  z n a jw ięk s zą  t r o s k l i ­
wością  za jm u ją c  sic chorym :,  t r z y k ro tn i e  n a w e t  n a  
d z ień  go o d w ie d z a j ą c ,  w n iespe łna  t rzech  dn iach  
w ró c i ł  mii z d row ie ,  m nie  Upadla nadz ie ję .  T y le  .dla 
rodz iców ; mniej dbam  o repu tac ję  u lekarzy’ , o 
b r a k  k tóre j  n ie k tó r z y  mię o b m aw ia ją .  T e r a z  co do 
d o k to ra  N iedz ie lsk iego .  Wiem aż  n ad to  d o b r z e ,  żc 
a r t y k u ł  ten w znacznej  części  go d o ty c z ę .  P o w in ie ­
nem b y t  wiec su m ien n ie  uw iadom ić  go o nim. Lecz 
j a k ż e ?  gdyby’ jego  d e l ika tność  w z b ro n i ła  mi k ro k u
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tego , wiadomość tak  ważna nie doszlaby do wiedzy 
tycli, k tó rych  o b c h o d z i ć  może; a  korzyść  z niej by­
ła b y  stracona. D la niego w ięc niechaj służy  to, co wy­
daw ca jednego poem atu bez w iedzy au to ra  ogłoszo­
nego, na  wstępie powiedział: “ i odpuść nam nasze 
w iny .,, L eonard Majewski.

N a w czorajszej g iełdzie w arszaw skiej zadano za  
polskie lis ty  zastaw ne, nie licząc w  to wartości ku­
ponu wynoszącej z ł. 1 gr. 13 5 po 9 i z ł.;  za  rossyj- 
sk ie assy g n a ty  żądano 181 daw ano 119 z l.

P rzy jechali  do W a rs za w y . — Jerzm anow ski K arol 
ob. z  Rossji 9680 B ednarska; Jez ie rsk i Jan  hr. 1327 
S. K rzyska; Pop ław sk i Leon 1352 M azowiecka; Sie- 
b e rg -P la tcr hr. 1346 M azowiecka; Chmielewski F ran ­
ciszek 720 Leszno ; H orayn T adeusz br. 4^7 K rak. 
P rzed .; Kochański W iktor D oktor 416 N. S.; L ipski 
X aw ery  radca  2673 Bednarska; W ągrodzki Andrzej 
625 Kozia; F ijałkow ski Zefiryn D oktor 18 S. Jana. 
D ziś ciepła stopni I . —-W czoraj w polud. 8. 
T E A T R  ROZM AITOŚCI. Dziś: kom. Pan Cześnik, 
K ról M igdałow y, K to wie na co się to przyda.

C3»ŷ tftbc>i«0sct ^Sftijranicxiu.
r1 r"'' - ^ e s a r z  a u s t r j a c k i  p o z w o l i ł  K a r o l o wi  X  i j ego  
r o d z i n i e  m i e s z k a ć  w K l a g e n f u r c i e ,  p i e r w  j e ­
d n a k  p r z e p ę d z i  K a r ó l  czas  n i e j a k i  w E d i n b u r -  
g u  ; m ó w i ą ,  iż z An gl j i  d l a  t e g o  w y j e ż d ż a ,  iż 
t a m t e j s i  p r a w n i c y  n i e p o k o j ą  go r o z m a i t e m i  ż ą ­
d a n i a m i  swo ic h  k l i e n t ó w  , w i e r z y c i e l i  d a w n e g o  
d w o r u .

R z ą d  t y m c z a s o w y  b r u x e l s k i  o g ł o s i ł  d n i a  1? 
p a ź d z i e r n i k a :  P r z y s ł a n o  r z ą d o w i  t y m c z a s o w e ,  
m u  o g ł o s z o n ą  w A n t w c r p j i  o d e z w ę ,  z p o d p i s e m  
W i l h e l m ,  x i ą ż e  O r a n j i .  N i e p o d l e g ł o ś ć  B e l g j u m ,  
j e s t  w n i e j  z u p e ł n i e  u z n a n a .  A l e  p o w i e d z i a ­
n o  w n i e j  t a k ż e  o p r o w i n c j a c h ,  w k t ó r y c h  x i ą -  
Se  w i e l k ą  w ł a d z ę  w y k o n y w a ,  n a w e t  o p r o w i n ­
c j a c h ,  k l ó r c m i  s j ą ż e  r z ą d z i ł .  R z ą d  t y m c z a s o ­
w y ,  k t ó r e m u  l u d  b c l g i c k i  los swój  p owi er zy ' ! ,  
d o p ó k i  w ł a ś n i  j e g o  r e p r e z e n t a n c i  n i e  w y r z e k n ą ,  
j a k i m  s p o s o b e m  m a się r z ąd z i ć ,  p r o t e s t u j e  p r z e ­
ciw t y m  t w i e r d z e n i o m .  Mias ta  A n t w e r p j a  i Mar 
s t r i c h t ,  oraz  wa r o w n i a  D e n d e r m o n d e ,  k t ó r e  n i e-  
p r z y j a c i e l  w t e j  chwi l i  z a j m u j e ,  p o s ł u s z n e  b ę ­
d ą  t y l k o  r z ą d o w i  t y m c z a s o w e m u ,  s a m e .  sob i e  
z o s t a w i o n e .  N i e  m o g ą  o ne  u z n aw a ć  i n n e g o  r z ą ­
d u ,  i n n ć j  w ł a d z y ,  p r ó c z  t ej ,  j a k a  w tćj  chwi l i

w c a ł e j  o j c z y ź n i e  p a n u j e .  J e ś l i  r z ą d  t y m ­
c za s owy  w a l e c z n e m u  i s z l a c h e t n e m u  n a r o d o ­
wi d o p o m ó g ł  d o  k o r z y s t a n i a  z o d r o d z e n i a  
s p ó ł e c z e ń s k i e g o , c z ł o n k o w i e  o n e g o  z d u m ą  
p o w r ó c ą  do s z e r e g ó w  l u d u  , a ż e b y  w s p ó l n i e  z 
n i i i i  u ż y w a ć  w o l n o ś c i ,  k r w i ą  o k u p i o n e j .

D w aj  l e k a r z e  b e l g i j s c y  z g r o m a d z i l i  70  o c h o ­
t n i k ó w  i w k r o c z y l i  z n i m i  do  c zę śc i  F l a n d r j i ,  
p o ł ą c z o n e j  z p r o w i n c j ą  h o l l e n d e r s k ą  Z e l a n d .  
D z i e n n i k i  b e l g i c k i e  z a p e w n i a j ą  że l u d  p r z y j ­
m o w a ł  i c h  z r a d o ś c i ą ,  p ó ź n i e j  j e d n a k  m i e l i  s ię  
c o f n ą ć .

W m i e śc i e  W .  X .  L u x e m b u r s k i e g o  D i e k i r c h  
p r z y s z ł o  d . 1 5  paź.  do  k r w a w e j  b i tw y  m i ę d z y  z a ł o ­
gą  p r u s k ą  i g r o m a d ą  u z b r o j o n y c h  l u d z i ,  k t ó r z y  w 
i m i e n i u  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o  b r u x c l s k i e g o  o p a ­
n o w a ć  c h c i e l i  k o p a l n i e  wę g l i ,  b ę d ą c e  w b l i s k o ­
śc i  t ego  m i a s t a .  O f f i ce r  p r u s k i  i d w ó c h  ż o ł ­
n i e r z y  m i a ł o  z g i n ą ć ,  k i l k u  i n n y c h  r a n i o n o ,  a GO 
wozów z r m n e r a i  i z ab i l em i  B e l g i j c z y k a m i  w y ­
wi e z i o no  z p ob o j o w i s k a .  W i n n ć i n  m i e ś c i e  t e ­
go x i gz t wa  z b u n t o w a l i  s i ę  m i e s z k a ń c y  p r z e c i w  
w ł a d z y  m u n i c y p a l n e j  i u r z ę d n i k o m  s k a r b o w y m .  
T o ż  samo w i n n y c h  m i a s t a c h ,  a m i a n o w i c i e  w 
p o wi a t ach  B a s t o g n e ,  M a r c h e  i D i e k i r c h  u s t ą p i  • 
ł y  w ł a d z e  k o m m i s s a r z o m  p r z y s ł a n y m  z B r u -  
x e l l  i.

N a d  b r a m ą  w m i e ś c i e  D a r m s t a t  p r z y s p o s a ­
b i a j ą  o d  n i e j a k i e g o  czasu  w i ę z i e n i e  dla  osób  z n a ­
k o m i t y c h .  Mów ią ,  że n i e j a k i  M t i l l e r  P r o l i  n a j ­
p r z ó d  b ę d z i e  w n ie t n  o s a d z o n y ;  b y ł  on j u ż  
p i e r w e j  w O f f e n b a c h  a r e s z t o w a n y  i z a r z u c a j ą  
m u ,  że  u t r z y m u j e  p o t a j e m n e  i r o z l e g ł e  s t o ­
su n k i .

C z y t a m y  w G a z e c i e  F r a n c j i  n a s t ę p u j ą c e  s z c z e ­
g ó ł y  o o s t a t n i c h  w P a r y ż u  r o z r u c h a c h ;  T ł u m y  
r o z p r o s z o n e  p i e r w s z y  raz  u d a ł y  s ię  k u  V i n c e n ­
n e s .  K i l ka  g o d z i n  u p ł y n ę ł o  t a k  s p o k o j n i e ,  iż 
r o z u m i a n o ,  że  n i e  ma j u ż  ż a d n e g o  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  i k a za n o  p r a w i e  w s z y s t k i m  o d d z i a ­
ł o m  p owr óc ić  do  k w a t e r .  W tern u s ł y s z a ł  p u ł ­
k o w n i k  M a r m i e r ,  d owodz eń  p o z o s t a ł y c h  o d d z i a ­
ł ó w,  n a gl e  o g odz .  2 z r a n a  w p e w n e j  o d l e g ł o ś ć !  
s t r a s z n y  h a ł a s .  B y l i  to  r s i c l l i zyc ie l e ,  k t ó r z y  z
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Vincennes  powracal i ,  dokąd nadaremnie  us i ł owa­
li się dostać.  Li czba  ich doszł a do L200 i miel i  
z sobą dobosza,  oraz dowódzcę na koniu .  Za ­
dal i  zapalczywie wydania  im aresz towanych  
pi e rwe j  kolegów.  Ty m c za se m  p os ł a ł  p u ł k o ­
w n i k  M ar mi e r  na tychmias t  po pos i łk i  , k t ó r e  
te z  z pob l i sk ich  ul ic n a d c i ą g n ę ły ,  bu n to w n i ­
ków wszędzie  od pę dz i ł y ,  dobosza i 200 najza-  
pamię ta l szych uzb ro jonych  w żerdz i e  (3 s tóp 
d łu g i e ,  a r e sz towały .  Wszys tk i e  z ak ą t k i  i p i ­
wnice  w Palais  royal  b y ły  na p e łn i o n e  a re sz to­
wanymi .  T y l k o  z wie lką  t r u dn oś c i ą ,  można 
ich by ło  w a r e s zc i e  u t r zymać ,  gdyż n i ek tó rzy  
tak  byli  zacięci ,  iż nożami i szpadami  w laskach 
do koł a  s iebie machal i .  Sz ło j uż o to , ażeby się 
ich w Palai s  royal  pozbyć.  P r e f ek t  policji  o świad­
cz y ł ,  że ich zab i e r ze  do s iebie .  Pu łk ow n i k  
Mai •mier o f i arowa ł  mu e sko r t ę  z 300 ludzi ,  cho ­
ciaż się na r aż a ł  na n i ebezpi eczeńs two ,  ażeby  
mu  więźniowie w d rodze  n ie  poucieka l i ,  lub,  
ażeby  ich inni  nie uwolni l i .  Kaza ł  on ich po- 
wsadzać  do f iakrów,  k tó rych  na p rgdce  30 s p ę ­
dzi ł ;  za ka żdym f i akrem szło 8 ludz i ,  a na przo-  
dz ie  i w odwodzie  s z e d ł  mocny  oddz ia ł .  Na 
cze l e  tego o r s za ku  j e c ha ł  P.  M ar mi e r  z go ł ą  
szpadą.  W p re f e k t u r z e  policji  umieszczono wszy ­
s tk i ch  w bezpieczne in  mie j s cu .  O godz in i e  7 
zr ana ,  zda ł  pu ł ko wn ik  spr awę królowi  i p r z e d ­
s t awi ł  kapi t anów gwardj i ,  k tór zy  m u b y l i  po mo ­
cni .  Król  i cała rodzina  podziękowal i  mu w najpo-  
eh l ebn i e j s zych  w yr aza ch . —  Oddz ia ł ,  k t ó r y  się 
u d a ł  b y ł  ku Vincennes ,  s k ł a d a ł  się może z 800 
ludz i .  Chciano lam b ram ę  wyłamać ,  do b ę ­
dącego tam sk ł ad u  app a rą tów  pogrzebowych 
dobyć się i zabrać  pochodni e , a le  gwardja na ro ­
dowa sku t eczn i e  się temu  spr zeciwi ł a .  O wpó ł  
do j edynas te j  r u s zy ł a  g romada  ku  V incennes ;  
wielu miało pozapal ane  pochodnie .  Gdy  warta 
zawoła ł a:  kto  id z ie ]  z a t r zy ma ły  się t ł u m y ,  i 
zaczęły się szykować do s z tu rmowan ia  rog a ­
t ek .  J e n e r a ł  Dau smen i l  na tychmias t  ozna jmi ł ,  
że się chce z nimi  rozmówić;  w yszed ł  za t em 
z z a m k u ,  i z a p y t a ł  zg ro m ad zo n yc h ,  czegoby 
ebeiel i .  Odpowiedz ie l i  mu,  że żądaj ą wydania  
m in is t rów,  albo ichfśmierci ,  na co im jen.  oświad­

czy ł ,  że bez rozkazu wyższego nie  może zaspo­
koić  ich żądania  i n apomnia ł , a żeby  odstąpi l i  od 
swego pr zeds ięwzięci a.  , ,  Nie będz iec ie  z ape ­
wn e  chcie l i ,  ( r z e k ł ) ,  a żebym się zni es ławi ł ;  woj­
ska  zag ran iczne  dwa razy nad a remn ie  ob l ega­
ł y  ten  z a m e k ;  wasze u s i łowania  będą  także 
bez  sk u t k u ,  a gdyby  warn się j ed n ak  powiodło 
dost ać  się do zamku ,  daję wam s łowo,  że go wy­
sadzę  w powiet r ze  z c a l e m  więz i en i em.  B y l i ­
byści e wtenczas p r zyczyną  ok ropnego  n i eszczę­
ścia,  gdyż  exp loz j a  zn i szczy ł aby połowę p r z e d ­
mieścia  ś. Anton iego .  “  Słowa te,  wyrzeczone  
spokojn i e  i z niocą,  sp r awi ły  spodz iewany s k u ­
t ek .  Każdy  b y ł  p r z ek on an y ,  że j e n e r a ł  s ł o ­
wa do t r zyma .  Gdy ich uspokojonych  widzia ł ,  d a ł  
s ł o w o ho no r u ,  że byl i  mini s t rowie  n ie  uc iekną.  
Po zapewn ien iu  t ak i em,  ca ł e  zg romadzen ie  z a ­
częło wołać:  Niech żyje noga d r e w n i an a !  Niech 
ży je  nasz waleczny j e n e r a ł  D au sm en i l !  Wie ­
lu c a łowało  go po r ękach  i kol anach,  okazując 
mu na jw iększe  uszanowanie .  Nim się j e d na k  
wszyscy od d a l i l i ,  prosi l i  j e n e r a ł a ,  ażeby ini 
pozwol i ł  dobosza i dwóch gwardzis tów,  k tór zy-  
by  ich odprowadzi l i  aż na bu lwary .  J e n e r a ł  
p r z y c h y l i ł  się do ich p rośby  i nie ż a łowa ł  t e ­
go, bo dodani  im ludzie  powrócil i  nazajut rz  do 
zamku  kon t enc i  z t ł umów,  k tó ry m towarzyszyl i .

T ł u m y  pozdrawia ły o k r z y k a m i  oddzi a ły  gwar ­
dji narodowej  , k t ó r e  pa t rolowały  , winszując 
im,  że tak gor l iwie  s t ar a j ą  się o u t r zy m a n i e  
po rząd  ku.

L i s t  p i s a n y  z t i r a k a w a  d n ia  15 p a ź d z .  r. b, 
prze z  pew nego na tura l is lę  podróżu jącego  p i e ­
szo po  k r a ju  po lsk im ,  do p r z y ja c ie la  w - W a r ­

szaw ie po zw iedzen iu  gór  K a rp a ck ich .
Kochany pr zy jac i e lu  ) Dziwisz s ię z apewne ,  

c zemu tak późno l i st  odcinni e odb ie r asz . . .  Zwie ­
dza ł em j a k  wiesz świat po w ie t r zny ,  z k tór ego  
chyba t y lko  na ob łokach  l i s ty  do ciebie  m óg ł ­
bym b y ł  p r ze sy ł ać ,  Ale sza lonym w ic h ro m ,  
k tó r e  k i l k a se t  sążni  pod mojejni  s t opami ,  g ru-  
chota j ąc  ląsy i wzruszając opoki ,  zacięte  walki  
z sobą s t a cz a ł y ,  nie chc i a ł em powierzać  obo­
wiązków poęz t ar sk i ch .  Wola ł em się z tein za-
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t r z y m a ć  d o  o b e c n e j  c h w i l i ,  w k t ó r e j  p o  z w i e ­
d z e n i u  c a ł e g o  p a s m a  z a c h o d n i c h  K a r p a t ó w  c z y ­
li B i e s k i d ó w  , ( o d  B a b i e j  g ó r y  aż  d o  z r o d e ł  
W i s ł y ) ,  o d d y c h a m  teraz,  s p o k o j n i e ,  l e c z  c i ę ż k o  
u s t ó p  W a w e l u .  Cz as  i m o j e  o b o w i ą z k i  
w z y w a j ą  m n i e ,  b y m  j a k  n a j r y c h l e j  p o s p i e ­
s z y ł  do  W a r s z a w y  ; l ec z  p r ę d z e j  t e g o  n i e  
b ę d ę  m ó g ł  u c z y n i ć ,  aż  i t ą  r a z ą  p r z y b ę d z i e s z  
m i  k o c h a n y  p r z y j a c i e l u  na  p o m o c .

P r z y b y ł e m  do K r a k o w a  o b d a r t y  j a k  o s t a t n i  
ż e b r a k ,  z m o k ł y  j a k  f l is ,  g ł o d n y ,  ( * )  o b a r c z o ­
n y  t a k i e g o  r o d z a j u  d o l e g l i w o ś c i a m i  i p o t r z e b a ­
m i ,  że  t y l k o  z n a c z n ą  s u m m ą  p i e n i ę ż n ą  b ę d ę  
si ę  m ó g ł  i m  o k u p i ć .  D w i e ś c i e  p o z o s t a ł y c h  
z ł o t y c h  z p o d r ó ż y  K a r p a c k i e j  w y d a ł e m  z a ra z  
w p i e w r s z y c h  d n i a c h  po p r z y b y c i u  m o j e m  do  
K r a k o w a  na  j ak i e  t a k i e  o g a r n i ę c i e :  do  c z e go  
m i ę  p r z y m u s i ł a  ta o k o l i c z n o ś ć ,  że  w m o j e j  p o ­
d a r t e j  o d z i e ż y  n i e  m o g ł e m  d o s t a ć  o b i ad u  w ż a ­
d n e j  t r a k t j e r n i  K r a k o w s k i e j .  N i e  d z i w i ę  s i ę  t e ­
m u ,  p o m n ą c  n a  owo s t a r e  p r z y s ł o w i e :  j a k  c ię  
w i d z ą  t ak  p i s z ą .

Z p r z y s ł a n y c h  m i  o s t a t n i ą  r a z ą  p i e n i ę d z y  
p r z e z  c i e b ie  w s u m m i e  p r z e s z ł o  6 0 0  z ł ł . ;  z o ­
s t a ł o  mi  s i ę  j a k  r z e k ł e m  2 0 0  z ł ł .  G d z i e z  s i ę  
p o d z i a ł a  r e s z t a ?  a n i  g r o s z a  d a r e m n i e  z n i c h  
n i e  s t r w o n i ł e m .  N i e m i  z a s p o k o i ł e m  d ł u g i  w 
O j c o w i e  i z a p ł a c i ł e m  p o r t o  o d  p o s ł a n e j  w s i e r ­
p n i u  p a k i  do  W a r s z a w y ;  z n i c h  u t r z y m y w a ł e m  
s i e b i e  i p r z e w o d n i k ó w  w K a r p a t a c h ;  za n i e  z w i e ­
d z i ł e m  W i e l i c z k ę  i i n n e  k o p a l n i e  w o k o l i c a c h  
K r a k o w a ,  g d z i e  n i e m a ł o  m i n e r a ł ó w  z a k u p i ć  
m u s i a ł e m ;  za  p o m o c ą  n i ch  n a r e s z c i e  d o p e ł n i ­
ł e m  o b o w i ą z k u ,  k t ó r y  na  m n i e  u c z u c i a  r c l i g j i  
i p r z y j a ź n i  w k ł a d a ł y . . .  P o s t a w i ł e m  n a g r o b e k  
ś.  p .  A d a m o w i  P o d y m o w i c z o w i ,  ( * )  k t ó r y  p o ­

(+) P rz e z  s ie d m  ty g o d n i  ż y t e m  ty tk o  z ie m ia k a m i  
i  wodą: chleb i to  o w s ia n y  w idz ieć  mi ty lk o  wolno 
b y ł o  j a k  go, n iedop ieczony ,  dz iec i  g ó ra lsk ie  n a  p o ­
w i e t r z u  r o z ry w a ły .

(*)  A d ju n k t  p r z y  gab inec ie  zoo lo g iczn y m  k ró l-a le-  
l eandrow skiego  u n iw e r s y te tu ,  b y ł y  p rofessor  s z k ó ł  w o ­
je w ó d z k ic h ,  s z k o ły  p rz y g o to w a w c z e j  p o l i techn iczne j  
t e g o ż  u n iw e r s y te tu .

w r a c a j ą c  z C i e p l i c  u m a r ł  w Ż y w c u  ( m i e ś c i e  
p o ł o ż o n e m  wś r ó d  K a r p a t  z a c h o d n i c h ) ,  i t a m ż e  
b e z  ż a d n e j  o z n a k i  n a l e ż n e j  j e g o  c n o c i e  i p r z y ­
m i o t o m  p o c h o w a n y .  F u n d u s z e  mo je  n i e  d o z w a ­
l a ł y  mi  u c zc i ć  go t a k ,  j a k  na to s o b i e  za ż y c i a  
z a s ł u ż y ł .  S k r o m n y  j e d n - k  z n a k  k r z y ż a  ś w i ę ­
t e g o  ze  s t o s o w n y m  n a p i s e m ,  w i ę c e j  na  m o g i ­
l e  ś.  p.  P o d y m o w i c z a  b ę d z i e  m i a ł  z n a c z e n i a ,  
ni ż  g d z i e i n d z i e j  o k a z a ł e  k o l u m n y  l u b  o b e l i s k i ,  
k t ó r e  c zę s t o  o g r o m e m  t y l k o  s w oi m l u b  k o ­
s z t o w n o ś c i ą  z a t r z y m y w a ć  z w y k ł y  p r z e c h o d n i a . .  
N a p i s  na r z e c z o n y m  n a g r o b k u ,  o p r ó c z  s z c z e ­
g ó ł ó w  t y c z ą c y c h  s ię  ż y c i a  i z g o n u  n i e b o s z c z y ­
k a ,  n i e  g ł o s i  ż a d n y c h  j e g o  p o c h w a ł :  bo t e  z a ­
m i a s t  p r z y d a n i a ,  u j m u j ą  c zę s to  z a s ł u g  z m a r ł e ­
m u ;  w s z a k ż e  na  n a l e g a n i e  wd ó w i p a n i e n  Ż y ­
w i e c k i c h ,  k t ó r e  s i ę  w b r a k u  k r e w n y c h  l ub p r z y ­
j a c i ó ł ,  t r o s k l i w i e  z a j p i o w a ł y  p o g r z e b e m  n i e b o ­
s z c z y k a ,  k a z a ł e m  p r z y d a ć  t a k i e  w y r a z y  w k t ó ­
r y c h  by n a j m n i e j  b y ł o  n i e p r a w d y  i p r z e s a d y :  

, ;0d  łez naszych strumieni 1 Przyjacie le  zmarłego.
się twój zazieleni J W  . J .  — M. H. i t .  cl.— ,,

S ł o w a  te  d ł u g o  ś w i a d c z y ć  b ę d ą  o p r z y m i o ­
t ac h  z m a r ł e g o ,  bo ża l  k t ó r y  mi  ł z y  na  j ego 
m o g i l e  w y c i s n ą ł ,  n i e  m ó g ł  p o c h o d z i ć  a i n n e g o  
u c z u c i a ,  ( n i e  j e s t e m  b o w i e m  ani  k r e w n y m  ani  
s ą s i a d e m  ś.  p .  P o d y m o w i c z a )  t y l k o  z u c zu c i a  
p r a w d z i w e g o  s z a c u n k u ,  j a k i  s i ę  za ż yc i a  i po 
z g o n i e  n a l e ż a ł  d l a  j e g o  r z a d k i c h  p r z y m i o t ó w ,  
o d e t n n i e  i o d  k a ż d e g o  k t ó r y  go t y l k o  z n a ł .  
O b y ś m y  k o c h a n y  p r z y j a c i e l u  m o g l i  k i e d y  r a ­
z e m  albo  i w w i ę k s z ó u i  t o w a r z y s t w i e  o d w i e d z i ć  
g r ó b  ś.  p .  A d a m a  P o d y m o w i c z a :  d o z n a ł b y ś  j a k  
j e s t  s ł o d k o  w y l e w a ć  ł z y  na  m o g i l e  p r z y j a c i e l a .

P r z e s z ł o  24,000 z ło ty c h  w y g ra n o  w o n e g d i j s z e m  
ciągn ien iu  L n te r j i  L iczbow ej  w K a n to ra c h  BLUV1A 
i J  A K U B O W S K IE G O  n a  Anibo Solo i 4 T e r n a  z k t ó ­
r y c h  n a  s a m e  Anibu z łożone  z N ró w  23, 55, w y g r a ­
no z ip .  12.0 0 0 .

OGRODNICY K och h a n d lu ją c y  d r z e w a m i  owo- 
cow em i i k w i a t a m i ,  p o leca ją  się S zan o w n e j  P u b l i ­
czności  ze swoje ir.i  b a rd zo  p iek n em i  i w n a j l e p s z y c h  
g a tu n k a c h  będące m i sz c z e p a m i  w n a j ro z m a i t s z y c h  
r o d z a ja c h ,  o r a z  z ro z m a i te n p  ceb u lk am i  n a jp ięk n ie j ­
sz y c h  k w ia tó w ,  p r z y rz e k a j ą c  na jpom ie rn ie jsze  ceny .  
M ie s z k a ją  przy' u l icy  B ie lańsk ie j  w H o te lu  L ip s k im .
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